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  Tłumaczenie:

  Barbara Ert-Eberdt


  PROLOG


  Dziesięć lat wcześniej, Uniwersytet Hillbrook, stan Nowy Jork


  –Ona spała zCarterem.


  Marnie Price krępowało mówienie oseksie. Jak na ironię to, że była wtej chwili zdolna wyrazić na głos oburzenie, zawdzięczała trwającemu od roku wpływowi Giny. Marnie nie potrafiła rozstrzygnąć, czyja wina była większa: Giny, która podawała się za jej przyjaciółkę, czy Cartera, który uległ jej powabowi, chociaż był zaręczony zinną. Zdrada mocno dotknęła Marnie, nie mogła zrozumieć, jak mogło do niej dojść. Ito właśnie wtedy, kiedy wszystko zaczynało nabierać sensu…


  Reese głaskała Marnie po głowie, mrucząc coś pocieszająco. Reese, gospodyni iwspółmieszkanka, zastępowała Marnie starszą siostrę, której nie miała, aktórą tak bardzo chciała mieć. Przynajmniej Reese potrafi ją zrozumieć.


  –Uspokój się, nie wiemy wszystkiego – odezwała się Reese.


  Swego czasu dzięki temu, że Reese zaprosiła Marnie pod swój dach, jej rodzina uznała, że będzie miała dobrą opiekę wwielkim oraz wrogim świecie izgodziła się wypuścić ją na studia do Hillbrook. Marnie czuła za to dozgonną wdzięczność dla Reese, tym bardziej więc zabolała ją próba obrony Giny.


  –Dla mnie wszystko jest jasne. Gina uwiodła mojego brata, wykorzystała go. Jak ona śmie traktować każdego mężczyznę jak swoją zdobycz?


  –Carter jest dorosły, awięc także odpowiedzialny.


  Marnie nie mieściło się wgłowie, że Carter mógłby być winny. Wpojono im ten sam system wartości, te same kryteria odróżniania dobra od zła. Seks był zastrzeżony dla par małżeńskich. Należało zachowywać czystość dla przyszłej żony czy przyszłego męża.


  Carter złamał tę zasadę, zdradził narzeczoną, dopuścił się aktu hipokryzji. Zbólem myślała oswojej najlepszej przyjaciółce. Missy od roku planowała uroczystość ślubną, która miał zapoczątkować wspólne życie zCarterem. Zdrada złamie jej serce.


  Marnie nigdy nie czuła się swobodnie, mając do czynienia zwyzwoloną Giną, dla której seks był jak rekreacyjny sport, amężczyźni jak przedmioty jednorazowego użytku. Zdrugiej strony apetyt na życie tej dziewczyny mógł imponować. Oczywiście Gina nie zdołałaby zachwiać poczuciem moralności Marnie inależało jej oddać sprawiedliwość, że nie próbowała. Ta dziewczyna bez skrupułów uwodziła irzucała mężczyzn, co według Marnie oznaczało ni mniej, ni więcej tylko to, że była zwykłą szmatą.


  –Nie, Carter jest przyzwoitym facetem.


  Tego Marnie była pewna. Może nieco wobec niej nadopiekuńczym, zwłaszcza od śmierci ojca. Miał wszelkie cechy, jakie przyzwoity facet mieć powinien. Zaczynał nawet godzić się zfaktem, że Marnie nie była już dzieckiem: nie dalej jak wzeszłym tygodniu przyjął do wiadomości, że ona wybiera się tego lata wgronie kolegów na wakacyjną włóczęgę po kraju.


  –Carter nie zrobiłby tego, gdyby nie Gina…


  –Nie zrzucaj winy na Ginę. Do tanga trzeba dwojga – zauważyła Reese.


  –Bronisz jej? Bierzesz jej stronę? – Marnie wyrwała się zobjęć Reese.


  –Nie biorę niczyjej strony, Marnie. Nie zapominaj, że Gina jest twoją przyjaciółką.


  –Prawdziwa przyjaciółka zostawiłaby mojego brata wspokoju. Nie raniłaby bliskich mi ludzi.


  –Nie sądzę, żeby Gina zamierzała dotknąć cię wtaki sposób.


  –To dlaczego mi otym powiedziała? Mówisz, że jest moją przyjaciółką! Nie potrzebuję przyjaciółek, które wskakują do łóżka zledwo poznanymi facetami.


  –Marnie, przypomnij sobie, co mówiłyśmy otwojej skłonności do pochopnego osądzania ludzi?


  –Przepraszam, Reese, ale należy odróżniać dobro od zła. Carter zachował się źle, Gina okazała się jednak nie lepsza od zwykłej dziwki! – Ostatnie słowo wykrzyknęła, dobrze wiedząc, że rozniesie się wholu pięknego domu Reese idotrze do pokoju Giny.


  Marnie wypiła szampana zkieliszka, który ściskała wdłoni przez cały wieczór, po czym sięgnęła po butelkę i, nie zważając na zdziwiony okrzyk przyjaciółki, napełniła kieliszek ponownie.


  –Zasłużyłam na to – stwierdziła. Jej matka nie tolerowała alkoholu wdomu. Marnie spróbowała go po raz pierwszy dopiero wHillbrook. Jeszcze jeden dowód, jak się zmieniła pod wpływem współmieszkanek. Może wcale nie na lepsze.


  Rozległy się czyjeś kroki. Wróciła Cassie.


  –Gina mówi, że porozmawiamy jutro – oznajmiła, nie wiedząc, co się dzieje, jak zwykle zresztą. Zazwyczaj Marnie zwyrozumiałością traktowała ten brak rozeznania wsubtelnościach koleżeńskich relacji ze strony prostolinijnej Australijki, tego wieczoru jednak była zła izabrakło jej cierpliwości.


  –Nie ma oczym rozmawiać, Cas.


  –Nie rozumiem.


  –Więc ci wytłumaczę. Nigdy więcej nie odezwę się do Giny Carrington.


  –Dlaczego?


  –Bo Gina jest potworną egoistką. Założę się, że nie przyszło jej do głowy, jak skrzywdziła biedną Missy.


  –Możliwe. – Cassie pokiwała głową. – Przecież Gina nie zna Missy.


  –Ale wiedziała, że Carter jest zaręczony.


  –Carter też wiedział. Nie rozumiem, dlaczego obarczasz Ginę odpowiedzialnością za decyzję Cartera. On chciał być niewierny, więc jak już się zdecydował, to kobieta, zktórą zdradził, nie ma nic do rzeczy.


  –Nie mogę uwierzyć, że ty też stajesz po jej stronie. Takie zwas przyjaciółki?


  –Marnie, staramy się być dobrymi przyjaciółkami – wtrąciła Reese. – Zarówno twoimi, jak iGiny.


  –Nie ułatwiasz nam, reagując tak przesadnie – dodała Cassie.


  To była kropla, która przepełniła czarę goryczy.


  –Missy jest moją przyjaciółką, praktycznie siostrą, izasługuje na moją lojalność – wybuchła Marnie. – Prawdziwe przyjaciółki nie uwodzą ci brata inie bronią kobiety, która to zrobiła. Jeśli obie tego nie widzicie, to nie wiem, czy chcę się zwami jeszcze przyjaźnić.


  Głos Marnie załamał się na ostatnim słowie. Pobiegła do swojego pokoju itam się rozpłakała. Leżała na łóżku zoczami utkwionymi wsuficie. Niestety, całą winę należy przypisać jej. Wrodzinnym Savannah wszyscy próbowali jej wytłumaczyć, że wyjazd do Hillbrook to zły pomysł. Iwidać mieli rację. Ale przedstawiciel uczelni, który przyjechał do ich szkoły, był taki przekonujący.


  Marnie nie zastanawiała się nad konsekwencjami wyjazdu, dopóki nie przyszło pocztą zawiadomienie, że została przyjęta idostała atrakcyjne stypendium, które łechtało jej ambicję isprawiało, że czuła się naprawdę chciana przez tę uczelnię.


  Carter protestował, mama była wrozterce, ajej chłopak gorszył się, że wogóle rozważa taką możliwość. Decyzja wyjazdu do Hillbrook była jej pierwszym buntem – ijedynym jak dotychczas. Pamiętała swoje dobre samopoczucie, kiedy tu przyjechała. Reese, Gina oraz Cassie wprowadzały ją wświat tak różny od dobrze znanego światka wSavannah, zachęcały do opuszczenia skorupy ipoznawania nowych rzeczy.


  Piękna ciemnowłosa Gina, która ciekawie rozprawiała ożyciu wLondynie iOksfordzie iniczego się nie bała, słynęła zszybkich ripost wypowiadanych zsuchym brytyjskim akcentem. Pochłonięta nauką Cassie, która dorównywała Marnie naiwnością wsprawach damsko-męskich, wżyciu kierowała się logiką iścisłym umysłem, anie południowymi przesądami iuprzedzeniami. Iwreszcie Reese, która zaprosiła je do swojego domu, ponieważ uznała, że będzie ciekawie mieć takie współmieszkanki, jakże inne od towarzystwa znowojorskiej Park Avenue, gdzie się wychowała.


  Wszystko pięknie grało, jak zapewniała Marnie wdomu, dumna zarówno ze swych wyników, jak również zrozszerzonych horyzontów. Może przesadziła ztym rozszerzaniem. Życie było owiele łatwiejsze do ogarnięcia, zanim tu przybyła. Podczas gdy inni wyśmiewali jej naiwność, ona tęskniła teraz do utraconej niewinności.


  Jest wszystkiemu winna, to pewne. Gdyby nie podjęła studiów wHillbrook, nie poznałaby Giny, Carter nie przyjechałby wodwiedziny inie wpadłby wjej sieci. Missy będzie cierpiała, ito zjej przyczyny. Szkoda się stała inic nie można na to poradzić, musi jednak istnieć jakiś sposób zrekompensowania Missy wyrządzonej krzywdy. Co do Cartera


  Był jej ideałem, wzorem doskonałości. Jego upadek zpiedestału, jaki wzniosła, dotknął ją boleśnie. Zlekceważył wszystko, co było im obojgu drogie, ana dobitkę miał jeszcze czelność udzielać jej na wyjezdnym nauk, jak ma się zachowywać, ito po tym, gdy wyszedł zobjęć Giny.


  Marnie leżała bezsennie bardzo długo, rozważała najróżniejsze opcje, co wzaistniałej sytuacji należałoby uczynić. Mieszkanki domu dawno już spały, gdy jej przyszło do głowy jedyne sensowne rozwiązanie. Dłużej tu nie może zostać. Musi wrócić do domu.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Marnie Price znamysłem oceniała sytuację. Namysł był konieczny. Podjęła wreszcie racjonalną decyzję, zrobiła to, co uczyniłaby każda dorosła kobieta wpodobnej sytuacji.


  Wyciągnęła butelkę zwiaderka zlodem. Chociaż tego wieczoru wypiła już kilka kieliszków wina, pozostawała przeraźliwie trzeźwa. Okazja była wyjątkowa: Cassie wychodziła za mąż, aona powoli odbudowywała mosty, które wydawały się doszczętnie spalone. Powinna być zadowolona.


  Była, tyle że nie do końca. Zaczęła dzień od uprzątnięcia biurka wpracy, askończyła odkryciem, że przyjaciółki od lat ją okłamywały iże swoje wieloletnie wyobcowanie zawdzięcza sama sobie. Między jednym adrugim wydarzeniem poszła na ślub iodkryła, że jej brat spał znowu zGiną. Najpierw utrata pracy, ana koniec dnia jeszcze takie odkrycie. Dlatego musiała się napić.


  Matka chyba przewraca się wgrobie. Damy nie nadużywają alkoholu, tym bardziej wmiejscach publicznych, lecz to jest Nowy Jork, nie Savannah, aMarnie już dawno temu zrezygnowała zpretendowania do miana „damy”. Trudno jednak zerwać ze starymi nawykami, więc trzeba utopić to rodem zpołudnia poczucie winy wkolejnym kieliszku chardonnay.


  Na wielkim stole wkącie sali modnej restauracji Tribeca na Manhattanie zalegały resztki weselnego poczęstunku. Państwo młodzi, Cassie iTuck, tańczyli. Nie trzeba było wielkiej przenikliwości, by przewidzieć, że wkrótce opuszczą przyjęcie. Carter zGiną iMason zReese kołysali się powoli wtańcu wsposób świadczący otym, że ioni zaraz zostawią towarzystwo.


  Marnie westchnęła. Nikt zjej przyjaciół nie znalazł prostej drogi do szczęścia, lecz dzięki temu ich historie stały się pasjonujące. Namiętność może ikomplikuje życie, jednak Marnie miała przed oczami naoczny dowód, że gra jest warta świeczki. Ona też chciała tego doświadczyć. Gdyby pragnęła przewidywalnego, ustabilizowanego iniczym niewyróżniającego się życia, zostałaby wSavannah.


  Wszystkie pary znajdowały się na parkiecie, przy stole zostali tylko ona iDylan Brookes. Ośmioosobowe towarzystwo składało się ztrzech par idwojga singli, ale to nie rzucało się woczy dopóty, dopóki pozostali nie poszli tańczyć. Niezręcznie jest być piątym kołem uwozu, lecz dzisiejsza sytuacja była przykra zjeszcze innego powodu.


  Dylan był drużbą Tucka, mimo to jego obecność mogła budzić zdziwienie. Tuck był najlepszym przyjacielem Dylana, oprócz tego kuzynem Reese ipoznał Cassie na niedoszłej do skutku uroczystości ślubnej Reese iDylana, kiedy to Reese uciekła od ołtarza Dylanowi, by rzucić się wramiona Masonowi. Zrobił się niezły bałagan. Wygląda na to, że Reese iDylan mimo wszystko utrzymują dobre relacje, jednak wszyscy pozostali, łącznie znią, uznawali sytuację za krępującą.


  Widok byłej narzeczonej czulącej się do faceta, dla którego cię rzuciła, musi by przykry. Jednak nawet jeśli Dylan miał ztym jakiś problem, zręcznie to ukrywał. Wtej chwili wklepywał coś do telefonu komórkowego ijeśli też czuł się piątym kołem uwozu, nie dawał tego po sobie poznać. Albo był takim dobrym aktorem, albo rzeczywiście nic sobie ztego nie robił. Marnie nie wiedziała, czy mu zazdrościć, czy się nad nim litować.


  Muzyka nie była nachalna, lecz na szczęście wystarczająco głośna, by panujące przy stole milczenie nie stało się zauważalne. Co nie znaczy, że Marnie była wnastroju do towarzyskiej pogawędki.


  Nikomu nie zależało na zepsuciu święta Cassie, więc rozmowy toczyły się szeptem iza drzwiami toalety; przyjaciółki, każda zosobna, pospiesznie wprowadzały ją wsytuację idawały wyraz swoim odczuciom. Wrezultacie Marnie pękała głowa od nadmiaru zasłyszanych nowin iemocji. Powinna dopić to, co ma wkieliszku, iwyjść do domu. Wlodówce ma butelkę wina, która pomoże jej zakończyć ten okropny dzień.


  Jutro zastanowi się, co dalej.


  –Chyba wypada, żebym cię poprosił do tańca.


  Przez cały wieczór niewiele się do niej odzywał, rozmawiał przeważnie zTuckiem i, co dziwne, zCarterem.


  –Słucham?


  Dylan wskazał wstronę parkietu, na którym Reese czyniła ponad ramieniem Masona gesty, które miały chyba oznaczać: hej, wy tam, zatańczcie!


  –Dziękuję, ale nie. – Marnie nie chciała, by znią zatańczył zlitości, jednak zirytowało ją, że przyjął jej odmowę zulgą.


  Reese odkleiła się od Masona ipodeszła do stolika.


  –Powinnaś zatańczyć, Marnie.


  –Dlaczego?


  –Bo państwu młodym przynosi pecha, jeśli goście weselni nie tańczą.


  –Wymyśliłaś to.


  –Nieważne.


  –Nie sądzę, żeby Dylan chciał tańczyć.


  –On chętnie zatańczy, jeśli przyjmiesz zaproszenie. To uroczysta chwila, awy dwoje ją psujecie, nie uczestnicząc wzabawie. Moim zdaniem zachowujecie się niegrzecznie.


  Reese dobrze znała Marnie. Obawa, by nie popełnić niestosowności, była wniej głęboko zakorzeniona. Marnie zawsze rozważała, co lepiej się opłaca. Reese, gdy się uparła, prawie nigdy nie ustępowała. Była negocjatorką, doskonałą panią domu, która chciała, by wszyscy czuli się zadowoleni. Marnie miała wybór: albo ulec, albo dać się uprzejmie izmiłością zagłaskać na śmierć.


  –Fajnie. – Pociągnęła długi łyk zkieliszka iwstała. Dylan zminą wyrażającą znudzenie lub niezadowolenie – trudno orzec co – podniósł się również.


  –Wspaniale. – Uśmiechnięta Reese wróciła wramiona Masona.


  Marnie nie zaprotestowała, gdy Dylan prowadził ją na parkiet, opierając rękę ojej plecy. Ścigało ich po drodze kilka zazdrosnych spojrzeń kobiet. Marnie rozumiała dlaczego. Dylan Brookes był przystojny iotaczała go aura sukcesu, awiadomość, że znowu znalazł się na liście kawalerów do wzięcia wywoływała radość prawie każdej niezamężnej kobiety pragnącej dobrze wyjść za mąż.


  Dylan wyglądał wkażdym calu na bogacza zPark Avenue. Emanował obyciem ielegancją. Dzisiejszego wieczoru, zwłosami wlekkim nieładzie, wkoszuli zrozpiętym kołnierzykiem ipodwiniętymi rękawami odkrywającymi opalone przedramiona, wyglądem isposobem bycia przywodził na myśl tylko jedno określenie: światowiec.


  Nieżyjąca matka Marnie byłaby wtym momencie zadowolona, ponieważ Dylan Brookes – elegancki, bogaty, ustosunkowany, szanowany prawnik ifilantrop – był takim właśnie mężczyzną, zjakim powinna tańczyć panna Marnie Suellen Price, jedyna córka Marshalla iAlmy Price’ów (świeć Panie nad ich duszami) zSavannah wstanie Georgia. Aztego rodzaju mężczyznami nie tańczyła – zzałożenia – od dobrych pięciu lat.


  Marnie znała ten typ mężczyzny, wśród nich wyrosła. Dobrze urodzeni, dobrze wykształceni idobrze wychowani, otoczeni wszelkimi dobrami, jakie można nabyć za pieniądze, przygotowani do zastąpienia tatusiów na stanowiskach zapewniających im kontrolę nad światem. Egocentryczni, nudni izazwyczaj aroganccy, ukrywający niedostatki pod garniturami za tysiąc dolarów. Dla jednego tańca mogła się poświęcić.


  Dylan podał jej dłoń, drugą objął ją wpasie. Poruszali się powoli wrytm muzyki, patrząc wprzestrzeń. Dzieliło ich dobrych trzydzieści centymetrów, zupełnie jak na balu maturalnym. Peterowi Stevensonowi, synowi burmistrza Savannah, młodemu człowiekowi, który zdobył zaufanie rodziny Price’ów, dzięki czemu pozwolili mu odprowadzić ją na bal, pociły się ręce. Teraz, gdy sobie otym przypomniała, przyszło jej do głowy, że chyba pierwszy raz tańczył zdziewczyną. Też cały czas trzymali się wtakiej odległości, agdy odprowadził ją do domu, pożegnał się na ganku uściskiem dłoni. Marnie była przekonana, że zachowanie Petera świadczyło oszacunku.


  Jeszcze teraz dźwięczał jej wuszach śmiech Giny, gdy opowiedziała jej tę historię. Oświęta naiwności! – brzmiał komentarz Giny. Niemniej nawet potem, gdy zepsuły się ich stosunki, Marnie była nadal wdzięczna Ginie za to, że otworzyła oczy osiemnastoletniej panience na realny świat.


  –Co cię tak rozśmieszyło? – Podskoczyła, kiedy przebiło się do jej świadomości pytanie Dylana. Wpośpiechu zastanawiała się, co odpowiedzieć.


  Dylana spotykała podczas różnych okazji towarzyskich, gdy on iReese przestali być kolegami zpracy, astali się parą – pierwszy raz na przyjęciu, jakie wydali zokazji zaręczyn, apotem na lunchu zokazji Święta Dziękczynienia wdomu rodziców Reese – lecz nigdy zsobą dłużej nie rozmawiali.


  Zopowieści oprzebiegu jego kariery zawodowej wyłaniał się niezbyt sympatyczny obraz iMarnie zawsze było trochę żal Reese, że związała się zkimś nieciekawym. Jeśli Dylan miał jakieś ukryte zalety, Reese nigdy onich nie wspominała. Zawsze była skryta, jeśli chodziło osprawy, októrych dziewczyny opowiadają sobie szeptem. Tematy te na ogół nie pojawiały się podczas rzadkich spotkań na lunchu wmieście, na jakie umawiały się ona iMarnie.


  Marnie mogła więc stwierdzić, że znając Dylana, wie onim niewiele. Ato, co wie, nie było bardzo pomocne wtej chwili. Najbezpieczniejszym tematem rozmowy był więc najoczywistszy.


  –Myślałam, jaką dziwną parę stanowią Cassie iTuck. Mimo to są bardzo szczęśliwi.


  –Wy, dziewczyny, odwaliłyście kawał dobrej roboty, organizując to przyjęcie. Wiem, że oni to doceniają.


  Marnie podchwyciła ten temat niczym linę ratunkową.


  –Tuck… na pewno. Cassie było wszystko jedno. Nie mogłyśmy pozwolić, żeby wyszła za mąż bez uroczystej oprawy. Niechęć do białej sukni zwelonem ihucznego ślubu nie oznacza, że należy popaść wskrajność, jaką byłaby rejestracja wurzędzie bez żadnej uroczystości.


  Dylan pokiwał głową. Temat został wyczerpany. Ile czasu im to zajęło?


  –Ta ślubna passa trwa umnie od czerwca – dodała ze śmiechem Marnie.


  –Też raczej mam tego dość.


  Cholera, nie powinna otym wspominać.


  –Przepraszam, to musi być dla ciebie drażliwy temat.


  –Nie za bardzo. – Wzruszył ramionami.


  –Nie rusza cię to? – Ciekawość wzięła wMarnie górę nad dobrymi manierami.


  –Co ma mnie ruszać?


  –Bliskość Reese. To, że ją widzisz zinnym. – Patrząc, jak Reese bez skrępowania tuli się do Masona, Marnie uzmysłowiła sobie, że nigdy nie widziała przyjaciółki okazującej otwarcie uczucia Dylanowi, ina odwrót. Reese iDylan stanowili miłą dla oka parę, lecz zich zachowania nie wynikało, że byli nią rzeczywiście.


  –Poza tym, że nie przepadam za publicznym demonstrowaniem uczuć, nic mi wjej zachowaniu nie przeszkadza.


  To tłumaczyłoby brak objawów czułości między nimi, gdy byli razem.


  –Podziwiam twoją wyrozumiałość iprzyzwoitość.


  –Ajest inna opcja?


  Próbowała wyobrazić sobie Dylana wnapadzie szału zazdrości albo pogrążonego wdepresji zpowodu odrzucenia.


  –Podejrzewam, że nie.


  –Przyjaźnimy się. Życzę jej wszystkiego najlepszego. Mam nadzieję, że nie popełni drugi raz tego samego błędu…


  Nieuprzejmie jest przerywać, lecz Marnie nie wytrzymała.


  –Myślisz, że związek Reese zMasonem to błąd?


  –Dobrze jej życzę, więc mam nadzieję, że nie. Ale okoliczności nie są sprzyjające.


  Marnie przystąpiła do obrony Reese.


  –Ja bym powiedziała, że po tym, co oboje przeszli, okoliczności są bardzo sprzyjające. Oni się kochają…


  Dylan żachnął się.


  –To prawda, ale miłość to chyba najgorszy zpowodów, dla których warto brać ślub.


  –Ajaki byłby lepszy powód? – zapytała.


  –Jesteś romantyczką. – Zjego tonu wynikało, że uważa to za wadę.


  Nie była romantyczką, ale żeby aż tak pomniejszać wartość miłości?


  –Bo uważam, że miłość jest dobrą podstawą małżeństwa?


  –Miłość jest ulotna. Dobre małżeństwo wymaga solidniejszego fundamentu, na którym da się zbudować trwałe irzeczywiste partnerstwo.


  Marnie słyszała już nieraz tę teorię. Jej też wpajano, że małżeństwo polega na utworzeniu silnej rodziny – zazwyczaj żona powinna być stroną wspierającą męża – zawsze jednak padały obowiązkowe zapewnienia, że miłość jest niezbędnym elementem tego równania.


  –Więc uważasz, że Mason iReese nie stworzą trwałego partnerstwa, bo się kochają?


  –Wyszłabyś za kogoś tylko dlatego, że jest dobry włóżku?


  Bezceremonialność tego pytania sprawiła, że Marnie aż potknęła się zwrażenia. Dylan pomógł jej utrzymać równowagę. Pomyślała, że może celowo chciał ją zszokować, ale odrzuciła tę myśl. Nie, to chyba nie wjego stylu. Ginę byłoby stać na coś podobnego, ale jego?


  –Tak samo jak miłość nie powinien to być jedyny powód do zawarcia małżeństwa, ale jest cholernie ważny.


  Dylan uśmiechnął się zniemal ojcowską wyrozumiałością. Dawno nikt nie traktował jej wtaki protekcjonalny sposób.


  –Chwileczkę – zatrzymała się. – Jeśli miłość nie jest wystarczającym powodem, żeby wziąć ślub, to znaczy, że nie kochałeś Reese? – Reese jest obecnie zakochana, lecz odkrycie, że nie była kochana przez pierwszego narzeczonego, na pewno by ją zabolało.


  –Oczywiście, że ją kochałem. – Deklaracja ta zabrzmiała bardzo nieprzekonująco. Zrównym zapałem Dylan mógłby zapewniać, jak bardzo lubi pizzę. Reese zdecydowanie uniknęła popełnienia błędu.


  –Cieszę się, że Reese uczy się na błędach.


  Tymczasem muzyka umilkła, dzięki czemu Dylan nie musiał reagować na sarkastyczną uwagę Marnie. Zamiast tego ukłonił się zprzesadną uprzejmością.


  –Dziękuję ci za taniec.


  Chwilę potem państwo młodzi opuszczali restaurację. Obsypani deszczem płatków kwiatów wsiedli do samochodu iodjechali.


  Marnie poczuła, że ktoś dotyka jej łokcia. Carter. Gina stała krok za nim isprawiała wrażenie onieśmielonej.


  –My też wychodzimy – oznajmił Carter. – Mam nadzieję, że się spotkamy przy okazji mojej najbliższej bytności wmieście.


  Marnie wciąż nie potrafiła przyzwyczaić się do owego „my”. Będzie potrzebowała jeszcze trochę czasu, zanim do niej dotrze, że Carter iGina są parą. Wostatnich dziesięciu latach jej stosunki zbratem, niegdyś dobre, sięgnęły dna, by ostatecznie ustabilizować się na poziomie „napięte”. Marnie nie miała pojęcia, jak odnowienie przez Cartera znajomości zGiną wpłynie na jej relacje zbratem, poprawi je czy pogorszy. Stosunki zGiną zaczynały się układać iMarnie była ztego zadowolona. ZCarterem jakoś się ułoży. Musi się ułożyć.


  –Okej. Może pójdziemy na lunch.


  Gina, co dla niej bardzo nietypowe, milczała, ale do akcji wkroczyła Reese.


  –Dobrze się dziś spisałyśmy, dziewczyny. – Uściskała je obie.


  –Też tak myślę – przytaknęła Gina.


  –No jak? Wszystko wporządku? – zapytała Reese.


  Pytanie było rzucone wprzestrzeń, lecz Marnie wiedziała, że wszyscy oczekują odpowiedzi od niej. Podczas gdy między nią aGiną było jeszcze wiele niewyjaśnionych kwestii, Reese też na pewno czuła, że nie zachowywała się bez zarzutu – wkońcu wiedziała ociąży oraz poronieniu Giny icały czas ukrywała to przed Marnie. Marnie oddała jednak Reese uścisk ipołożyła dłoń na ramieniu Giny.


  –Wporządku – powiedziała. – Później pogadamy.


  –Chyba nie zamierzasz wracać do domu sama? – zatroszczyła się onią Reese.


  Długa podróż pociągiem do Brooklynu nie zapowiadała się atrakcyjnie, nawet jeśli wlodówce czeka butelka wina. Na szczęście Marnie miała jeszcze jedno wyjście, amiędzy Tribeką aSoHo było po drodze wiele sklepów, gdzie można kupić wino.


  –Nie, przenocuję chyba uSvena, wSoHo.


  –Moglibyśmy cię podrzucić.


  –Jest jakiś Sven? – zainteresowała się Gina.


  –Sven to gej, który podczas nieobecności pozwala mi niekiedy nocować usiebie – wyjaśniła Ginie iodrzuciła propozycję Reese. – Zostanę idokończę napoczętą butelkę. Potem złapię taksówkę.


  Zaczęli się żegnać. Marnie skorzystała zokazji iodciągnęła Ginę na bok.


  –Jest jedna sprawa Nie mów Carterowi, że zostałam wyrzucona zpracy. Nie chcę otym na razie myśleć.


  –Rozumiem.


  Pomachała odchodzącym parom iusiadła wfotelu. Wlała do kieliszka resztę alkoholu.


  –Marnujesz dobre wino.


  Zapomniała oDylanie, który też został, zapewne by dokończyć drinka. Miał wszklance coś ciemnego zlodem.


  –To doskonałe wino iwcale go nie marnuję. Doceniam każdą jego wyborną iznieczulającą umysł kroplę. – Na poparcie swoich słów pociągnęła porządny łyk.


  –Ciężki dzień?


  Czyżby wstęp do towarzyskiej pogawędki?


  –Coś wtym rodzaju. Jestem naprawdę szczęśliwa szczęściem swoich przyjaciółek, ale…


  –Nie masz chyba zamiaru zaczynać gadki wstylu: druhna – owszem, panna młoda nigdy.


  Niemal się zakrztusiła.


  –Gdyby tylko na tym polegał problem, byłoby dużo prościej. Niestety nie wszystkie smutki, jakie człowiek topi wkieliszku, wynikają zmiłości lub jej braku.


  Dylan milczał. Czekał na wyjaśnienie? Czy byłoby nieuprzejmością nie dostarczyć mu żadnego? Ciekawe, ile wie na temat jej stosunków zReese, Cassie iGiną. Wkażdym razie nie miała zamiaru poruszać tego tematu. Jednak uchyliła drzwi iteraz należy chyba wytłumaczyć, dlaczego wlewa wsiebie tyle chardonnay. Czy to dobrze, czy źle, że ma inny powód, by to robić?


  –Straciłam dzisiaj pracę.


  –To rzeczywiście cios.


  –Wiedziałam, co się święci, wiesz, problemy budżetowe, ale lubiłam tę robotę. – Butelka ikieliszek były puste. Marnie zastanawiała się, czy nie zamówić kolejnej.


  –Widzę, że powinienem postawić ci drinka.


  Nie potrzebowała dobroczynności. Stać ją było na to, by płacić za drinki mimo braku pracy, przynajmniej dopóty, dopóki Price Paper Consortium daje zyski. Nie potrzebowała również jego towarzystwa, sensowniej byłoby upić się wsamotności.


  Jednak samotne picie jest czymś żałosnym. WDylanie nie widziała wymarzonego partnera do kieliszka, ale lepszy on niż ktoś zupełnie obcy, anajwidoczniej jemu też nie spieszyło się do domu.


  On również przez cały wieczór nie udawał abstynenta imusiał mieć już dobrze wczubie, co by sugerowało, że także miał co zalewać.


  –Kolejne chardonnay? Czy może coś mocniejszego?


  Albo jej się zdawało, albo rzucał jej wyzwanie. Zobaczymy, kto kogo, pomyślała. Przywołała kelnera.


  –Poproszę porcję tequili, dwie soku zlimonki ipiwo Dos Equis. – Odwróciła się zniewinnym uśmiechem do Dylana. – Co dla ciebie?


  –To samo.


  –Ja wiem, iteraz ty wiesz, dlaczego piję – powiedziała, kiedy kelner odszedł. – Ajaki jest twój pretekst? Kłopoty zkobietą?


  –Sama stwierdziłaś, że nie wszystkie smutki, jakie człowiek topi wkieliszku, wynikają zmiłości lub jej braku. Nie jesteś jedyną osobą, która może mieć zły dzień. Zdrugiej strony nie straciłem dzisiaj pracy, więc mój dzień nie był chyba tak zły jak twój.


  Kelner wrócił zdrinkami. Dylan uniósł szklankę.


  –Za złe dni iza alkohol, który pozwala nam je przeżyć.


  Ze zdumieniem przypatrywał się delikatnej blondyneczce wychylającej jeden za drugim kieliszki tequili. Niewiele wiedział oMarnie. Reese mówiła oniej jako onajsłodszej istocie pod słońcem, aon, mając nieliczne okazje, by ją widywać, nie znajdował wjej zachowaniu niczego, co przeczyłoby tej opinii.


  Szczerze mówiąc, był zadowolony, że do niej dołączył. Niespodziewanie dobrze czuł się wjej towarzystwie. Wczasie publicznych uroczystości zazwyczaj ograniczał się do wypicia najwyżej dwóch drinków, bo chciał zachować trzeźwy umysł inie tracić kontroli nad sytuacją, tym razem jednak dotrzymywał tempa Marnie ipochłaniał tequilę za tequilą oraz piwo za piwem.


  Marnie przypominała wyglądem anielskie istoty zpłócien Botticellego, ale eteryczna powłoka iróżana cera kryły energiczną ipewną siebie kobietę. Ilekroć wcześniej spotykał Marnie, zawsze zachowywała się wobec niego znienaganną uprzejmością, lecz równocześnie zdystansem iraczej chłodno. To się zmieniło.


  Omówili wszystkie tematy, od polityki do balu maturalnego Marnie. Była inteligentna izabawna. Ichociaż nie mieli żadnego wspólnego tematu poza Reese, Dylan ani przez chwilę się nie nudził. Dokładnie tego potrzebował inawet otym nie wiedział.


  Gdy Reese przed wyjściem odciągnęła go na bok ipoprosiła, by miał oko na Marnie iwsadził ją do taksówki, wpierwszym odruchu chciał odmówić, bo nie zamierzał bawić się wniczyją niańkę.


  Został jednak izanim się zorientował, barmani dzwonkiem ogłosili ostatnią kolejkę. Dylan wypił zatrważającą ilość alkoholu, lecz tego też nie żałował.


  Wchwili obecnej Marnie kończyła monolog na temat różnic między kobietami zPołudnia aresztą świata.


  –Ostrzegam, żebyś się nie zadawał zkobietami zPołudnia. My potrafimy wyrwać mężczyźnie serce zpiersi, zjeść je inawet potem nie beknąć. – Wbiła wniego swoje wielkie niebieskie oczy. – Ina dodatek sprawić, że będziesz zachwycony ijeszcze podziękujesz.


  Wmiarę upływu czasu Marnie mówiła zcoraz silniejszym południowym akcentem. Dylan miał przed oczami omszałe pasma oplątwy zwisające zdrzew wrodzinnych stronach Marnie. Może to wpływ alkoholu, ale akcent Południa działał na niego niemal hipnotycznie, był słodki igęsty jak miód, wsysał go irobił dziwne rzeczy zjego trzewiami. Wyglądało na to, że Dylan miał ukrytą predylekcję do piękności zPołudnia, októrej dotąd sam nie wiedział.


  –Jak udaje ci się ukrywać na co dzień ten akcent, Marnie? – zażartował, naśladując melodię jej głosu.


  –Ztrudem, ale mam wprawę. Nie przedrzeźniaj mnie. Kiedy jestem pijana, mój akcent stanowi prawdziwy problem. Czuję, że czas wracać. Mam dość.


  Dylan dał znak barmanowi, by przygotował rachunek.


  –Odwiozę cię do domu. Weźmiemy taksówkę.


  –Nie ma potrzeby, przejdę się.


  –Do Brooklynu? Jesteś pijana.


  –Nie, mam klucze do mieszkania znajomego. Wyjechał na weekend. To pięć przecznic stąd. Tobie nie po drodze do penthouse’u przy Park Avenue.


  –Mieszkam przy 64. Wschodniej.


  –Nie pomyliłam się zanadto.


  Nie mógł pozwolić Marnie ruszyć samotnie wmiasto otej porze, ito po wypiciu takiej ilości tequili.


  –Przejdę się ztobą.


  –Miło ztwojej strony, ale to niekonieczne.


  –Dopiero co wysłuchałem wykładu na temat dobrych manier zust piękności zPołudnia, zachowam więc ostrożność. Nie chcę, żeby mi wyrywano serce zpiersi. – Zaoferował jej ramię iwkońcu je przyjęła.


  Jak na osobę, która twierdziła, że jest pijana, Marnie dość dobrze trzymała się na nogach.


  –Kocham tę dzielnicę. Powinnam poszukać sobie tutaj mieszkania.


  Jego zdaniem Marnie nie pasowała do tej dzielnicy.


  –Nie lubisz Brooklynu?


  –Nie powiem, dość lubię, ale zamieszkałam tam wyłącznie zwzględu na bliskość do pracy. Teraz, kiedy pracy nie mam, nic mnie nie wiąże zBrooklynem. Zawsze chciałam mieszkać tutaj albo wVillage. Wjakimś miejscu pełnym życia, wktórym wiele się dzieje.


  –Szukasz atrakcji?


  –Zawsze.


  –Nie ciągnie cię zpowrotem do Savannah?


  –Ani trochę. Lubię przyjeżdżać do Savannah, ale nie chcę tam żyć. Rozumiesz?


  –Jasne. – Na wszelki wypadek potwierdził.


  Szli przez pewien czas wmilczeniu, nie było to jednak kłopotliwe. Wkońcu Marnie przemówiła:


  –Dziękuję, że zostałeś. Było zabawnie.


  –Zgadzam się. Nie musisz dziękować.


  –Żałuję, że nie miałam okazji poznać cię bliżej, kiedy ty iReese… to znaczy wcześniej. Moglibyśmy się zaprzyjaźnić.


  –Ateraz nie możemy?


  –Wydaje mi się, że teraz byłoby to dziwne ikłopotliwe dla wszystkich. Wkażdym razie, bez względu na to, co powiedziałeś wcześniej, przykro mi, że między tobą iReese się nie ułożyło.


  Jemu też było przykro. Może nie miało to być małżeństwo zwielkiej miłości, lecz na pewno byłoby stabilnym, bezpiecznym isolidnym związkiem.


  –Dzięki. Byliśmy wspaniałą parą, ale Reese kocha Masona.


  –Aty mówiłeś, że miłość nie jest wystarczającym powodem do zawierania związku.


  –Mówiłem, że nie powinna być jedynym powodem, tym bardziej gdy któreś zpartnerów kocha kogoś innego. Podejrzewam, że przez cały czas czułem, że coś jest nie wporządku, ale wtamtym momencie ślub wydawał mi się rzeczą najwłaściwszą. Bardzo szybko człowiek osiąga punkt, zktórego nie ma odwrotu. Prawie się ucieszyłem, że zjawił się Mason iwkońcu zdobył Reese.


  –Więc naprawdę nie żałujesz?


  –Pytasz, czy dałem sobie spokój zReese?


  –Właśnie.


  Niewiele osób śmiałoby go zapytać tak bezpośrednio.


  –Reese ija byliśmy inadal jesteśmy przyjaciółmi. Nie jestem wniej zakochany.


  –Rozsądne podejście. Bardzo dojrzałe.


  –Tak jest najlepiej. – Wzruszył ramionami. – Jeśli żeniąc się, człowiek nie ma przekonania, że rzeczywiście dokonał właściwego wyboru, to nie powinien się żenić.


  –Co do tego, wpełni zgoda.


  –Naprawdę?


  –Przekonałam się na przykładzie własnego brata. Zachęcałam ich oboje, żeby się pobrali – mówiąc „zachęcałam”, mam na myśli wywieranie nacisku – ibyli bardzo nieszczęśliwi aż do dnia, wktórym uprawomocnił się wyrok rozwodowy. Koniec był taki, że zerwałam stosunki zjego żoną, Missy, którą znałam od dzieciństwa iuważałam za najlepszą przyjaciółkę, inie naprawiłam stosunków zCarterem.


  Dylan zauważył dystans między Carterem aMarnie. Przez cały dzień ledwo się do siebie odzywali.


  –Dla obopólnego dobra lepiej się stało, że przejrzałeś na oczy, zanim zrobiłoby się za późno. Dla druhen też lepiej, że nie zdążyłyśmy kupić sukienek, bo sklep nie przyjmuje zwrotów.


  –Myślałem, że Reese wybrała fason, który nadawałby się do powtórnego użytku.


  –Wszystkie panny młode okłamują swoje druhny. Byłam na tylu ślubach, że nie zliczę, inigdy nie udało mi się włożyć tej samej sukni po raz drugi.


  –To przykre. Zapamiętam.


  –Już myślisz onastępnym razie?


  –Nie mam konkretnych planów, ale owszem, zamierzam się kiedyś ożenić. Ty nie?


  –Może. Kiedyś. Wkażdym razie nieprędko.


  –Więc nie jesteś romantyczką.


  –Jestem wybredna. Inie widzę powodu do pośpiechu.


  –Ja też, wydaje mi się jednak, że zbliżam się do takiego punktu wżyciu, kiedy chciałbym się ustabilizować.


  –Stabilizacja. Brzmi to tak romantycznie, że chyba się przewrócę! – Marnie roześmiała się, jej obcas wpadł wkratę na chodniku istraciła równowagę.


  Dylan podtrzymał ją za ramię, by nie upadła.


  –Nie wiedziałem, że spełnisz swoją groźbę tak dosłownie.


  Spojrzała na niego, jakby oceniała, czy warto mu coś powiedzieć. Widocznie uznała, że tak.


  –Obiecywałam sobie, że nigdy nie będę się wtrącała wniczyje sprawy uczuciowe, postanowiłam jednak złamać tę obietnicę iudzielić ci pewnej rady.


  Nie potrzebował rad, ale chciał jej zrobić przyjemność.


  –Jakiej mianowicie?


  –Kiedy zalecasz się do damy, unikaj prezentowania jej swojego punktu widzenia na małżeństwo, to znaczy że chodzi wnim wwiększym stopniu opartnerstwo istabilizację niż omiłość.


  –Ato dlaczego?


  –Bo brzmi to strasznie staroświecko. Tak samo jak stwierdzenie, że rola kobiety polega wyłącznie na byciu podporą męża. Stąd tylko krok do podjęcia zjej ojcem targów oto, ile jest warta ziemi isztuk bydła.


  Skąd taki pomysł? Było wniej dużo goryczy. Dylan uznał, że będzie bezpieczniej porzucić temat, niż wszczynać dyskusję, bo nie miał pojęcia, na jaki czuły punkt mógł trafić. Nie jest terapeutą.


  –Radę przyjąłem.


  Marnie jednak nie zamierzała kończyć tematu.


  –Kobiety, nie twierdzę, że wszystkie, ale większość, pragną namiętności. Chcą, żeby wzwiązku iskrzyło. Kobieta pragnie być pożądana, anie oceniana pod kątem przydatności wpartnerstwie.


  Chcąc ją sprowokować, pokręcił smutno głową.


  –Namiętność jest mocno przereklamowana.


  –Bzdura.


  –Wiesz, że prowadzę fundację na rzecz ofiar przemocy domowej, prawda? Wydaje mi się, że wiele kobiet szukających unas pomocy zamieniłoby namiętność na stabilizację ispokój.


  –Wypaczasz pojęcie namiętności. Może powinieneś mniej czasu spędzać wfundacji, apoświęcić go więcej na znalezienie kobiety, przy której będzie ci szybciej biło serce.


  –Miała być tylko jedna rada – zażartował.


  Marnie zatrzymała się iodwróciła wjego stronę, wspięła się na palce ipotrząsnęła go za ramiona.


  –Wierzę, Dylan, że jest wtobie wiele warstw. Odkryj je. Znajdź kobietę, która pomoże ci odnaleźć namiętność.


  Była bardzo blisko, jej usta znajdowały się zaledwie kilka centymetrów od jego warg. Delikatny cytrusowy zapach wypełnił mu nozdrza. Coś się wokół nich poruszyło, Marnie puściła jego ramiona, zrobiła krok wtył iwskazała na jakieś drzwi.


  –Jesteśmy na miejscu. Dziękuję za opiekę.


  Znowu doznał uczucia dziwnego rozczarowania, tylko tym razem łączyło się ono zirytacją, której się nie spodziewał.


  –Bardzo proszę, Marnie.


  –Kiedy dojdziesz do kolejnej przecznicy, nie będziesz miał kłopotu ze złapaniem taksówki.


  Jej ton zaczynał go drażnić.


  –Dam sobie radę.


  Zlekko wymuszonym uśmiechem wyciągnęła ku niemu dłoń.


  –Dobranoc, Dylanie.


  Wziął jej rękę i, jak to zazwyczaj robił, schylił głowę, by ucałować Marnie wpoliczek. Robił to setki razy, tym razem jednak zamiast natrafić na policzek, dotknął jej warg. Zamarła, był to dla niej szok, ale się nie cofnęła. Jej wargi zmiękły, przytuliła do niego, mocniej ścisnęła jego dłoń. Miała gładkie igorące usta. Ten pocałunek wywołał wnim podniecenie.


  Zrozumiał już źródło swojej irytacji. Chciał ją pocałować. Chyba od początku. Ito było jeszcze bardziej zadziwiające niż sam pocałunek.


  Świat skurczył się, wydawało się, że nie ma niczego poza Marnie ijej przytulonym do niego ciałem. Delikatny zapach jej perfum wypełniał mu płuca za każdym wdechem, jego dłonie wsunięte wjej jedwabiste włosy przytrzymywały ją na miejscu, podczas gdy ich pocałunek trwał.


  Usłyszał jej cichy jęk, który rezonował wnim, pobudzając do życia zmysły, domagając się więcej wrażeń dotykowych ismakowych. To było zupełnie nowe doznanie, jak gdyby Marnie była pierwszą iostatnią kobietą, zjaką miał do czynienia. Niepokoił go stan rozedrgania zmysłów, jednocześnie jednak czuł się ztym tak dobrze, że chciał, by trwało. Nie rozumiał, jak to się stało, że Marnie tak go oszołomiła, inie dbał oto, że nie rozumie.


  Pocałunek trwał dopóty, dopóki obojgu nie zabrakło powietrza. Serce Dylana waliło jak oszalałe, ciało było napięte. Użył całej swojej siły woli, októrą się nie podejrzewał, by przestać ją całować ipozwolić stanąć na niepewnych nogach, zamiast przyprzeć ją do metalowej bramy isię wniej zatracić.


  Pociemniałe oczy Marnie były szeroko otwarte, jej usta nabrzmiałe iwilgotne. Wstrząsnęła się iodetchnęła.


  –Awięc to tak…


  Nie miał pojęcia, co to miało znaczyć, gdyż wtym momencie jego krew nie zasilała przede wszystkim mózgu, aten był pełen obrazów ipomysłów, które mogłyby przestraszyć Marnie, gdyby je poznała.


  –Hm… Jestem pewna, że uSvena znajdzie się butelka czegoś… co aż prosi się owypicie.


  Uniosła ku niemu oczy. To, co wnich dojrzał, niemal rzuciło go na kolana.


  –Wejdziesz na jednego przed pójściem spać?
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